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Co niesi©?
Był u nas w  Redakcyi jeden pan.
— Czy panow ie przypom inają sobie — 

zapytał — co postanow ili nasi kupcy na 
ostatniem  swojem  zebran iu? O tóż ja przy­
chodzę panom  pow iedzieć, że to wszystko 
już było, to znaczy, że jeszcze większy 
panow ał entuzyazm po w ypadkach we 
W rześni, a mimoto — skończyło się na — 
sprow adzaniu  tow arów  z Prus w dalszym 
ciągu. Ale ja panom  coś jeszcze powiem . 
Obecnie nie uda się kupcom  tak zwana 
patryotyczna blaga.

— Nie rozumiemy.
— Jak to ?  Czyż potrzebuję u dow a­

dniać, że znaczna część naszych kupców  
ma słów ka czułe na ustach, a w gruncie 
rzeczy rozchodzi się im o napchanie kie­
szeni bez w zględu na to, że będą rozsa- 
dnikami praskiej tantedy. Ja jednak mam 
sp o só b  na nich, i na tych w szystkich, któ­
rzy z Prusakiem  mają jakiekolwiek kup ie­
ckie stosunki.

— Cóż pan zam ierza?
— Bardzo dosadną akcyę. O to wy­

rzuciłem parę set koron na to, by otrzy­
mać zagranicą sp is w szystkich naszych 
kupców , którzy tow ary z P rus sp row a­
dzają. Za tydzień najdalej będę miał cały 
m ateryał w ręku i będę nim panom  służył.

— No, no...
— A widzicie panow ie. Samo posia­

danie tej czarnej listy w rękach — napę­
dzi takiego strachu niesolidarnym  kupcom , 
że natychm iast zerw ą wszelkie stosunki 
handlow e z Niemcami, aby sklepów  ich 
publiczność me om ijała ze w strętem .

— Panie, a le i to teror...
— C o ? te ro r?  Na takich łam istraj­

ków, gonigroszy, to mało, m ało  Nasi
kupcy, panie dobrodzieju, to tacy panow ie, 
którzy za patryotyzm  żądają, żeby im p o ­
mniki chyba staw iano. Panow ie sam iście 
ogłosili,, że tirrna Józef Iwanicki zerw ała 
z beriińczykami, i trzeba tego b y ło ?  Czy 
to nie był obowiązelc firm y?

— No tak, ale dla przykładu.
— O tóż to, ta  w asza pob łażliw ość. Ja 

jednak jestem  bezw zględnie surow y. W szyst­
kich, którzy popierają P rusaków  opubliku­
ję w  gazetach dla dobra  spraw y narodo­
wej i dobra kupującego ogółu, który bę­
dzie wiedział, gdzie nabyw ać dobry, k ra­
jowy towar.

— Ależ, dobrze, dobrze, przynieś pan 
tę „czar

— Przecie zdołałem  panów  przeko­
nać. Dziękuję z góry za poparcie mej p ra­
cy. Do widzenia. Za tydzień najdalej zgło­
szę się, do w idzenia.

W yleciał. Myśmy spojrzeli jeden po 
drugim z niemem zapytaniem , czy też on 
do tygodnia sam  nie ostygnie w zapale. 
Oto nie trudno. Mamy przecie trochę m ro­
zu na dw orze.

Jak donosiliśm y we wczorajszych tele­
gram ach odbył się onegdaj w Tarnow ie

zjazd ludowców.
Na zjeździe tym, uchw alono pro test 

przez bojkotow anie tow arów  niemieckich, 
omijanie portów  niemieckich przez nasz 
lud, emigrujący po zarobki, skierow anie

l a tn u r o t w a n f  s z k ie le t .

■<

n a j ie p s z ą  i n a j s z la c h e tn ie j s z ą  z e  w s z y s t-  
kicia n a le w e k  o w o c o w fc is , w y ra b ia  i 
geca w ie lk ą  o ry g in a ln ą  b u te lk ą  po  !c8 8  c e n tó w
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pracy  polskiej na inne rynki, aniżeli n ie­
mieckie, tudzież przez s tanow cze  w y s tą ­
pienie przeciw  trójprzymierzu, które o g ó ­
łow i niemieckiemu dają  siłę  walki z P o ­
lakami.

W  kw esty  i

w stąp ien ia  ludowców do Koła polskiego
zap ad ły  nas tępu jące  rezo lucye :

1. Z jednoczen ie  obu  k lu b ó w  parlam en­
tarnych polskich m oże nas tąp ić  tylko za 
uch w a łą  kongresu jS tron ic tw aludow ego , k tó ­
rego  zw ołan ie  nastąp i w  czasie, kiedy w y­
dział rady naczelnej łącznie  z k lubem  p o ­
s łó w  lu d o w c ó w  uzna to za s to sow ne .

2. S tronn ic tw o  lu dow e  musi czuw ać 
nad tern, aby w ars tw a  w ło śc iań sk a ,  s ta n o ­
w iąca  4/6 części ogó łu  ludnośc i kraju n ie -  
d o zn a ła  upośledzen ia  w  sw ych  p raw ach , 

•lecz na rów n i z innemi w ars tw am i i s to ­
sow nie  do  swej liczby i znaczen ia  n a ro ­
d o w eg o  by ła  t rak tow ana .

D opók i u s taw a  w y b o rcza  k ra jow a 
krzyw dzi najszersze w a rs tw y  ludow e, p o ­
s łow ie  lu d o w i w  parlam encie  nie m o g ą  się 
z jednoczyć w  jeden  klub z przedstaw ic ie lam i 
g rup  uprzyw ile jow anych  w  kraju.

Jakkolw iek  bow iem  Koło polskie s k ła ­
da  się obecnie  z p o s łó w ,  w ybranych  przez 
pow szechne , rów ne  g ło so w an ie ,  p rz e w o ­
dnią jego z a sa d ą  jes t  so l id a rn o ść  ze 
w szystkiemi uchw ałam i Sejmu kra jow ego , 
a  zatem przyjmuje ono  o d p o w ied z ia ln o ść  
także za s tan o w isk o  Sejmu w  sp raw ie  re ­
formy w yborczej i tego  s ta n o w isk a  musi 
bronić .

A zatem nic z tego. Nie zanosi się 
w cale  na to, aby lu d o w cy  do  Koła w s tą ­
pili, aby rep rezen tacya  po lska  w  W iedniu 

zos ta ła  w z m o cn io n ą  na  w spólnej,  silnej 
i solidarnej p o d s ta w ie .

T o  tłum aczenie  się lu d o w c ó w , że re­
forma w y b o rcza  nie zos ta ła  uch w alo n ą  
i d latego p o z o s ta n ą  dalej na o so b n o śc i ,  
jest rzeczą d o w o d z ą c ą  wielkiej na iw ności.  
A któż temu winien, że R ada p ań s tw a  
do tychczas  nie zała tw iła  ugody  i budżetu
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Ale M arc inow a nie s łyszy ;  s tanę ła  za­
dum ana  i patrzy  w  zam arznięte  szy b y ;  
w s trzą sa  nią jakaś  feb ra  — nie wiedzieć — 
z zimna czy z żałośc i nad  n iedolą  ludzką, 
a m oże na w id o k  d o pa la jących  się, m igo­
tliwych św iec  i d ługich  cieni, jakie rzucają  
ram iona krzyża na p rzeciw leg ła  ścianę.

— M arc in o w a!  skarży się głośniej 
dziecko, ja chcę spać , ja chcę do mamy.

— Cicho Julcio — p e rsw ad u je  b ra t  — 
do mamy nie m ożna  — mama um arła .

— A kiedy ja chcę do  mamy, p łacze 
dziecko — /o d d a jc i e  mi mamę. T u  tak 
zimno i tam tak  zimno; doką<im am a p o sz ła  ?

— M am a p o sz ła  do  tatusia, rozu ­
miesz. M am a nam przecie p rzekazyw ała ,  
byśm y byli grzeczni i nie płakali.  P a ­
miętasz ?

— Ja  nie chcę — nie chcę — p ła k a ła  
coraz głośniej dziew czyna — a  z tw arzy ­
czki jej b iła  gorączka .

— M asz ją, już się mazgai, o d e z w a ła  
się teraz M arc inow a. O j ! zap łaczesz  ty 
n iebogo  w  życiu, zap łaczesz  jeszcze 1 Ano — 
cicho 1

Julcia umilkła i d rżąca  przytuliła  się 
do brata.

— Spokojn ie  mi tu s iedzieć i nie ruszać 
się od  pieca, pó jdę  ino co przetrącić , bom  
g łodna , zm arznięta  i sp ragn iona .  Za k w a -  
d ransik  w ró cę  i pójdziem y do  ciotki. Ro­
zumiecie ?

— Rozumiemy, s z e p n ą ł  ch łop iec ,  p a ­
r z ą c  z p o d  oka na o d c h o d z ą c ą  i łam iąc 
•warzvczkę do  p łaczu .

i że z tych w z g lę d ó w  Sejm się nie z e b ra ł?  
Czy „up rzyw ile jow ane"  klasy w kraju ?

S y tuacya  m in is teryalna  w Wiedniu
zao s trza  się. P ism a w iedeńsk ie  donoszą ,  
że rekonstrukeya  gab ine tu  okaże się nieu­
niknioną. W  gabinecie  mają p o zo s tać  tyl­
k o :  br. Beck, minister o b ro n y  krajowej 
Georgi, dalej Derschatta , F iedler i E ben-  
hoch . Reszta m in is trów  ma ustąp ić . P rzy ­
puszczają , że tekę m in is te rs tw a  ska rbu  
po  dr. K orytow skim  ma objąć  dr. Pergelt, 
dr. Kaiser zaś, były  p rezyden t  Izby p o s łó w  
ma objąć  tekę m in is te rs tw a  rolnictwa. 
T ekę  ośw ia ty  d o s ta łb y  Polak . (O by  tylko 
nie eksc. B obrzyński P rzyp . Zec.).

S esya  Delegacyi
trw ać będzie  bardzo  krótko. P rzypuszcza ją ,  
że skończy  się o na  już w  so b o tę .  P o śp iech  
w  Delegacyach może mieć i dla nas znaczenie, 
bo  daje m ożność  zw o łan ia  Sejmu galicyj­
skiego w  celu uchw alen ia  reformy w y b o r ­
czej do  Sejmu.

P arlam ent austryack i  był w czora j w idow nię  
krwawej borby hajdam ackiej .

Na w czora jszem  posiedzen iu  Izby p o ­
s łow ie  ruscy  wnieśli nag ły  w niosek , z p o ­
w o d u  ostatn ich  zajść na un iw ersy tec ie  
lw ow skim  oraz w ie lką  liczbę interpelacyi 
i zażądali d o s ło w n e g o  ich odczytania . P re ­
zydent zarządził  odczytanie  na  końcu  p o ­
siedzenia, a następnie  udzielił g ło su  p o ­
s łow i F inkow i do p o rząd k u  dziennego tj. 
ugody . Skoro  p o s e ł  Fink zaczął  m ów ić  
„U kraińcy" wszczęli w rzaw ę, tupan ie  n o ­
gami, gw izdanie  i t. p. oznaki kultury.

P ose ł  Baczyńskij w y łam ał swój pulpit 
i rzucił nim na t rybunę  prezydyum Izby. 
Odłamek t r a f i ł  posła  Bnekovica.

P o s e ł  Fink p rze rw a ł  m ow ę. N a sali 
og rom ny niepokój i zamieszanie, w o b e c  
czego p rzew o d n iczący  zam knął p o s ie d z e ­
nie Izby.

Niema co mówić, „U kra ińcy" p o s t a n o ­
wili kw estyę  sw o ją  n i g w a łt  zała tw ić . Lecz,

M arc inow a jednak  nie w idz ia ła  tego . 
Dla b ezp ieczeństw a  zam knęła  drzwi na 
klucz i po sz ła  zagrzać się n ap rzec iw  — 
do szynku, do k ąd  zap ros i ł  ją by ł kum są ­
siad, szew c z sąsiedniej kamienicy.

— A gdzie d z ie c i?  zapy ta ł  p an  maj­
ster, przy pijając km inków ką.

— Napaliłam im w  piecu i grzeją się 
n iebożęta . P o tem  z a p ro w ad zę  je do  ciotki. 
O t — b ieda  i k ło p o t  w cale  mi nie po trze ­
bny. Zdrow ie  w asze  s ą s ie d z ie !

Przechyliła  s ię*— p o łk n ę ła  — ob ta r ła  
u s ta  pow oli  i ostrożnie .

— D o b r e ! w cale  d o b r e ! P o w tó rzy m y  — 
p r a w d a ?  człek zm arzł do szpiku.

— Ale chyba us iądźm y w  kąc ikn  — 
z a p ro p o n o w a ł  kum.

— A no, us iądźm y na chwilę, niech się 
tam sieroty o g rzew ają  tymczasem.

I zasiedli za  s to łem  i p o sz ła  kolejka 
za  kolejką.

— Ja s iu ?
— Co Ju lc iu?
— Ja chcę b a rd zo  s p a ć !
— Nie m ożna Julciu — M arc inow a  

zakazała  — m ożna  się  nam tylko grzać.
— Usiądźm y Jas iu !
— Gdzie Ju lc iu ?
— T u  — p o d  piecem...
Usiedli, w patrzeni w  p łom ień  ogniska, 

a twarzyczki ich były cze rw o n e  —  a oczy 
sen n e  i zam glone.

— JasiuT?
— Co Ju lc iu ?
— Czy m am a daleko p o je c h a ła ?
— A c h ! daleko — daleko, do tata.
— A gdzie jes t  t a to ?
— Aż tam za księżycem, za gw iazdam i! 
Św iece ko ło  krzyża zaskw iercza ły  —

św ia tło  mocniej zam igo ta ło ,  długi p o d w ó jn y  
cień krucyfiksu u p a d ł  na  p o d ło g ę .

czem się to  dla nich skończy  — niew ia­
dom o. W  każdym  razie skończy  się b a r ­
dzo ile!

Wrzenie w  Czarnogórze
przybiera  z dniem  każdym  ostrzejsze for­
my. P o łożen ie  na  granicy  Turcyi i C zarn o ­
góry  jest  krytyczne. Zdarzy ła  się już s trze­
lanina, m iędzy wojsk iem  tureckiem  a czar- 
nogórsk iem . P a r ty a  b u łg a rsk o -m a c e d o ń sk a  
rob i dalej sw oje ,  a fakt z a m o rd o w an ia  B o ­
rysa  Sarafow a ze s trony  tej partyi, p o tw ie r­
dził obaw y, że n iebaw em  po łożen ie  na 
B ałkanach  będzie  ba rd zo  krytyczne, i że 
A ustro -W ęgry  b ę d ą  zm uszone  in te rw en io ­
wać.

W  państw ie  W ilhelma ob jaw ił  s ię  b a r ­
dzo n iebezpieczny ruch separa tyzm u p o łu ­
dn iow ych  Niemiec od  reszty  Rzeszy. S ep e -  
ratyzm ten u jaw nia się z łożeniem  p ro tek to ­
ratu nad  baw arsk im  oddzia łem  Zw iązku  floty 
niemieckiej przez ks. R uprech ta  baw arsk ie ­
go. Nie ulega w ątp liw ości, że w  dążeniach  
p o łu d n io w y ch  p ań s tw  niemieckich odgry­
w a  też p ew n ą  rolę i sp ra w a  ucisku nasze­
go  n a ro d u  w  P oznańskiem .

IPa.łJk:a.rz;e-
Gdzie tylko p a łka  w  ro b o c ie  a nożem  

m ożna  bodaj pogrozić , tam socyaliści sta ją  
zaraz do  szeregu.

Jaw ne  ich so lidaryzow anie  się onegdaj 
z bu rdam i ukraińskimi na  uniw ersy tec ie  
najlepszym tego  dow o d em .

Lecz socyaliści czynią to nie z zapa łu  
dla sp raw y  ruskiej, a w  szczególności dla 
sp ra w y  rusk iego  uniwersy te tu , b o  w iedzą  
dobrze , że do  zdobycia  un iw ersy te tu  nie ta  
droga  p row adzi.

Im rozchodzi się o b u rdy  jeno  — 
_o wichrzenie, o m ącenie  sp o łeczeń s tw a  — 
b o  tylko z m ętów  oni ro s n ą  — bo

w  rozkładzie społecznym ich s i ła  i przy­
szłość.

Dzieci przytuliły się do  siebie.
— Ja s iu ?
— Co Ju lc iu ?
— Ja chcę ba rd zo  s p a ć  — tuląc się 

mocniej do b ra ta  — pros i ła  s ios tra .
— I ja chcę spać  — p o łó żm y  się na 

chwilę — tu tak c iepło . M arc inow a  p rze­
cież nie będzie  się gn iew ała .

I ułożyli się na p o d ło d z e ,  p rzytuleni 
m ocno  do siebie, a cień z krzyża p a d a ł  
raz po  raz na ich d robne  postac ie .

Zziębnięte, rozm arzone, usnę ły  niemal 
kamieniem. I cicho było  w  izbie, tylko p o ­
lano w  piecu .mocniej czasem  zatrzeszczało , 
tylko żółte  św ia tło  św iec  dopa la jących  s ię  
coraz mocniej m igota ło  i coraz dłuższe 
cienie k ład ły  się dooko ła .

Dzieci spały , sp lec ione  w  silnym 
uścisku. W tem przez o tw ó r  w  drzw iczkach  
wyleciał na pokó j snop  iskier i ro z sy p a ł  
się po  sukience  dziewczynki i ub ran iu  
chłopczyka.

Za chwilę czuć było  w  izbie spa le ­
niznę, to  suknie  ich tlały.

A one sp ią  cicho, spokojn ie ,  nie w i­
dzą  i nie czują, że s tra szna  śm ierć w yciąga  
do nich w ych u d łe  ram iona  — tam — z te­
go ką ta  — z p o d  łóżka, na k tórem  onegdaj 
matka  zam knęła  oczy na wieki.

Za  chwilę, a będzie  za pó źn o ,  p łom ień  
ogarnie  ich w ątłe  ciałka.

O! zbudźcie  się, zbudźcie  siero ty!
Lecz cóż t o ?  Pochyliły  się p łom ienie  

św iec  i w ydłuży ły  jak ogniste  języki — ja­
kiś p o w ie w  idzie od  s to łu  — od  krzyża, na 
k tórym zaw is ł  rozpięty Z baw icie l  św ia ta ,  
jakieś tchnienie dziw ne przec iąga  przez 
izbę, s łychać  jakby  cichy szum  skrzyde ł 
w  pow ietrzu , aż nagły  p o d m u ch  wiatru 
p ad a  na u śp ione  dzieci i gasi  w  jednej 
chwili tlejące ich szaty...

(C. d. n.)
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Tyle razy 4o się już ujawniało — tyle 
razy niezbitymi faktami do nas prze­
mawiało — a my zawsze łudziliśmy się, 
że to tylko przejściowe — że przecież raz 
i w tej duszy socyalnej obudzi się su­
mienie, które się wzdrygnie na widok ot­
chłani przepaści, do której przeciąga się 
bezkrytyczne masy.

Może przecież ten nowy dowód otwo­
rzy nam oczy i przekona, że najcięższym 
wrogiem wewnętrzym w kraju są

socyaliści,
że niema bezeceństwa, niema zbrodni, któ- 
rejby się nie wahali dopuścić, byle tylko 
w łono społeczeństwa wnieść zamiesza­
nie — potargać jego siły i jak wampir 
ssać soki jego najżywotniejsze.

Możemy mieć nadzieję, że nawet w 
obozach ruskich przyjdzie z czasem otrze­
źwienie i opamiętanie — że nawet w stron­
nictwie „ u k r a i n o f i l s k i e m "  wzbudzi się 
z czasem poczucie prawa i potrzeba roz­
bratu z polityką kompromitującą sprawy 
ruskiego narodu — tak żywotne jak spra­
wa uniwersytetu — nie łudźmy się jednak, 
że nastąpić to może u socyalistów.

U Rusinów jest dusza! — Jaka jest— 
taka jest — ale jest. — U socyalistów jej 
nie szukajmy daremnie!

Zginęła ona w bezprawiu utonęła 
w namiętnościach zwierzęcych.

To zielsko szkodliwe należy tylko 
tępić.

A im prędzej to się stanie — tern le­
piej i zdrowiej będzie dla reszty społe­
czeństwa.

Krew w parlamencie.
Wczorajsza awantura, jaką Rusini 

urządzili w parlamencie, uplanowaną była 
z góry i wykonaną z całą perfidyą, zupełnie 
na zimno, bez najmniejszego roznamięt- 
nienia.

Przechodzi ona wszystko, czego do­
tychczas parlament był świadkiem.

Poseł R o m a ń c z u k  dał sygnał do 
niesłychanej wprost napaści na prezyden­
ta izby, która skończyła się

rozlewem krwi.
Już rano zapowiadali hajdamaccy po­

słowie, że będzie „ ma s a k r a " .
I dotrzymali słowa. W koncercie haj­

damackim najgorliwszy brali udział: B a­
c z y ń s k i ,  S t a r u c h ,  T r y l o w s k i i O k u -  
n i e w s k i.

Widząc jednak, że koncert nie skutkuje 
i nie powstrzyma biegu obrad, rzucili się 
do gwałtu i bójki.

Baczyński wyrwał gruby na mniej wię­
cej półtora cala pult, bił nim tak długo, 
aż deska pękła na troje, a największym od­
łamem deski zamierzył się na prezydenta. 
Deska przeleciała tuż koło głowy posła 
Zieleniewskiego, zadrasnęła posła Mayera 
i z całej siły uderzyła w skroń posła dr. 
Benkovica, Słoweńca, jednego z najspo­
kojniejszych członków Izby poselskiej. — 
Uderzenie było tak silne, że Benkovic w tej 
chwili upadł omdlały na ziemię.

Posłowie lekarze rzucili się ku niemu 
Omdlałego wyniesiono z sali.

Krew sączyła się koło oka.
Wyglądał strasznie. — Dr. G o l d  założył
mu bandaż — nim jednak do tego przy­
szło, cucono go kilka minut.

Tymczasem w Izbie trwała dalej awan­
tura.

T r y l o w s k i c h c e  p o d n i e ś ć  s t o ­
ł e k  s t e n o g r a f ó w  i c i s n ą ć  n i m  na  
p r e z y d e n t a  — ks. Ż y g u l i ń s k i  przy­
trzymuje jednak i zaczyna się szamotanie

przyczem ks. Żyguliński otrzymuje skale­
czenie w rękę i

znowu krew się leje.
Oburzenie w Izbie niesłychane. — 

Wszyscy posłowie odsuwają się od hajda- 
ków.

Wołania: d a j  c ie  tu  t y c h  d r a b ó w !  
Do  p r o k u r a t o r y i !  słychać w całej 
Izbie.

Hajdamaka B a c z y ń s k i  c h o w a  s i ę  
w t y l e  s a l i  p o d  p u l p i t y .

Znaleziono go i poradzono mu, ażeby 
poszedł przeprosić B e n k o v i c a .

Korzysta więc z tego i ulatnia się 
z Izby. W czytelni, gdzie leżał Benkovic, 
wybełkotał następnie jakieś przeproszenie.

Tymczaąem w Izbie był taki krzyk i 
takie oburzenie, że prezydent głównie dla 
bezpieczeństwa posłów hajdamackich prze­
rywa posiedzenie.

Rusini wynieśli się chyłkiem.
Po półgodzinnej przerwie powrócili 

najpierw ministrowie, a potem prezydent 
Weisskirchner, który dał wyraz oburzeniu z 
powodu tych zajść.

W tej chwili wszedł do Izby Benkovic 
z obwiązaną głową. Romańczuk pospieszył 
do niego z wyrazami żalu, toż samo kilku 
innych Rusinów. W parlamencie głośno 
mówiono,

że Baczyński złoży mandat,
ale z oświadczenia Romańczuka o niczem 
podobnem nie dowiedziano się. Widocznie 
pan Baczyński nie chciał uczynić jedynego 
kroku, jakiby mu jeszcze pozostawał.

Z jakąż rozkoszą spoglądaliby na 
godnych swoich następców Gonta, Żela- 
źniak i Chmielnicki, gdyby mogli byli z 
piekielnych czeluści wyrwać się w tę pa­
miętną chwilę i zasiąść na ławach posel­
skich parlamentu wiedeńskiego!?

I to jest wiek XX. — tak postępują 
reprezentanci narodu — który chce żyć! ’

Lecz prawda—wszyscy oni wzorują się 
obecnie na Krzyżakach, a państwo bojaźni 
Bożej jest ich ideałem.

Pfuj!

Kolejarze w Przeworsko.
Organizacya kolejarska „Samopomoc". — Protest 
przeciw gwałtom pruskim i sprawa reformy wy­

borczej.

Staraniem miejscowego komitetu ko­
lejarskiego, na którego czele stanęli p p . : 
S z c z u r k i e w i c z  i D a n i l u k  odbył się 
w niedzielę dnia 15. bm. w sali ratuszo­
wej wiec kolejarzy urzędników, podu- 
rzędników, służby i robotników z Prze­
worska i okolicznych stacyi przy udzia­
le 200 uczestników. Zagaił zebranie p. 
S z c z u r k i e w i c z ,  do prezydyum wy­
brano pp.: L e i c h t f r i e d a ,  M a t e j k ę
i P y s k ę ,  sekretarzował p. D a n i l u k .  Na 
wiec przybył umyślnie z Wiednia poseł 
ks. L u b o m i r s k i .

Do porządku dziennego refererował 
delegat ze Lwowa p. K r z y s z t o f o w i c z  
o potrzebie, celu i środkach ogólnej, bez­
partyjnej, krajowej i zawodowej organi- 
zacyi, jakoteż o potrzebie ekonomicznej 
samopomocy; następnie delegat z Krakowa 
p. T a b a c z y ń s k i  omawiał historyę orga- 
nizacyi „Samopomoc" w Krakowie, dotych­
czasową akcyę Zarządu w Kole polskiem, 
pragmatykę służbową, potrzebę reformy 
Kasy chorych, ustawy pensyjnej itp. postu­
laty kolejarskie. Wywody obydwóch refe­
rentów spotkały się z ogromnem zrozumie­
niem i gorącem zainteresowaniem słuchaczy.

Jakkolwiek w początkach obrad kilku

obałomuconych „towarzyszy" usiłowało 
zakłócić powagę zgromadzenia, to po prze­
konywujących argumentach referentów, ci 
sami oklaskiwali ich z największym zapa­
łem.

Poseł ks. L u b o m i r s k i  w dłuższetn,
rzeczowem a serdecznem przemówieniu, 
oklaskiwanem owacyjnie, przedstawi! obe­
cną sytuacyę budżetową w stosunku do 
nader licznych i bardzo nagłych postula­
tów ekonomicznych wszystkich klas pra­
cujących przy maszynie państwowej — 
piodniosł szc.:egótną uwagę i nagłość po­
stulatów kolejarskich, bo kolej i kolejarze 
stanowią istotnie nerwy w organizmie spo­
łecznym i państwowym. Poseł już dał nie­
jednokrotnie dowody swej szczerej życzli­
wości dla kolejarzy i w końcu zapewnia, 
że serdecznie i gorąco będzie popierał 
wszystkie słuszne żądania kolejarzy przed­
stawione Kołu za p o ś r e d n i c t w e m  Z a ­
r z ą d u  „ S a m o p o m o c y "  w Krakowie.

W bardzo ożywionej i koleżańskiej 
a nader poważnej dyskusyi zabierali kil­
kakrotnie głos obydwaj reprezentanci i li­
czni mówcy jak pp. Ba k a s  delegat z Dę­
bicy, B o c h n o ,  L e i c h t f r i e d ,  T a l e n t  
i G u t w i ń s k i  z Jarosławia, D r a ź n y ,  
G o ń ,  W i t k o w s k i, D a n i l u k ,  ksiądz 
B a  j g e r  t i inni.

Po załatwieniu spraw organizacyjnych, 
uchwaleniu odnośnych rezoiucyj i wnio­
sków, a wreszcie po wyborze członków 
tymczasowego komitetu organizacyjnego 
filii „Samopomocy" w Przeworsku, zabrał 
głos na życzenie wielu obecnych pan 
K r z y s z t o f o w i e  z, który w gorącem 
i podniosłem przemówieniu wykazał bar­
barzyństwo gwałtów pruskich, a następnie 
potrzebę zwołania Sejmu w celu uchwa­
lenia reformy wyborczej, wzywając obe­
cnych kolejarzy Polaków i Rusinów, jako 
obywateli do jednomyślnego uchwalenia 
przedstawionych rezoiucyj.

Wszystkie rezoiucye a t o :
1. Kolejarze z Przeworska i okoli­

cznych stacyi solidaryzując się z wszyst- 
kiemi uchwałami krajowej konferencyi, 
przedłożonemi Kołu polskiemu przez Za­
rząd „Samopomocy" z pełnem zaufaniem 
udają się pod opiekę Koła o energiczną 
obronę swych słusznych postulatów w par­
lamencie i w ministerstwie kolejowem.

Dziękują Kołu za dotychczasowe sta­
nowisko zajęte w sprawie kolejarzy w par­
lamencie i proszą usilnie, ażeby Koło wy­
jednało wobec szalejącej drożyzny z nad­
wyżek kasowych 20% dodatek drożyznia- 
ny dla wszystkich kolejarzy, zanim projekt 
ustawy kolejowej wejdzie w życie.

Poleca się prezydyum zgromadzenia, 
ażeby tę rezolucyę złożyło do rąk obe­
cnego a tak życzliwego dla kolejarzy posła 
księcia Lubomirskiego z prośbą, by ją 
przedstawił Kołtf polskiemu na ręce pre- 
zeca Kola dr. Głąbińskiego.

2. Zgromadzenie uznaje o g ó l n ą , k r a -  
j o w ą  b e z p a r t y j n ą  o r g a n i z a c y ę  
k o l e j a r s k ą  „ S a m o p o m o c "  za je­
dyną reprezentantkę i obronicielkę intere­
sów galicyjskich kolejarzy i wzywa wszyst­
kich kolegów bez różnicy rang, by przy­
stępowali do tej organizacyi.

3. Zgromadzenie protestuje gorąco 
przeciw taktyce partyi socyalno-demokra- 
tycznej, która brutalnie uzurpuje sobie 
prawo reprezentowania kolejarstwa.

1. Kolejarze Polacy i Rusini z Prze­
worska i okolicznych stacyi wyrażają swe 
oburzenie z powodu barbarzyńskich, urą­
gających ludzkości projektów ustaw wnie- 
sionych przez rząd pruski y sejmie pru­
skim i parlamencie niemieckim, solidaryzu­
jąc się w tej ciężkiej chwili z Polakami 
pod zaborem pruskim, przyłączają się do
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p ro te s tó w  w  parlam encie  austryackim  i w  
całym kraju podn ies ionych  i w yrażają  p o ­
dziękow anie  Kołu polskiem u na ręce p re ­
zesa  dr. G łąb ińsk iego  i wszystkim  innym 
s tronn ic tw om  na ręce p o s ła  dr. Kramarza 
za  ich w  tej sp raw ie  s tanow isko .

2. W o b e c  p o g łosek ,  że os ta tn ia  sesya  sej­
m o w a  nie będzie  o tw artą ,  p ro szą  zg ro m a­
dzeni K oło  polskie, by w interesie kraju 
d o m aga ło  się s tan o w czo  o tw arc ia  Sejmu 
dla uchw alen ia  reformy w yborczej na p o d ­
s taw ach  przynajmniej tak szerokich jak 
o rdynacya  w y b o rcza  do parlam entu .

Z grom adzen ie  up rasza  obecn eg o  p o ­
s ła  księcia Lubom irsk iego , ażeby raczył 
p rzedstaw ić  tę rezolucyę prezesow i Koła 
po lsk iego  dr, G łąb ińsk iem u i p o s ło w i dr. 
K ram arzow i w  sp raw ie  g w a ł tó w  p ru ­
skich.

W szystk ie  rezolucye w ś ró d  burzliwych 
o k lasków  jednom yśln ie  uchw alono . P oczem  
zgrom adzen i p o d z ięk o w aw szy  owacyjnie  
p o s ło w i  ks. Lubom irskiem u, delegatom  
i kom ite tow i za  icji trudy a burm istrzow i 
m iasta  za gośc inne  udzielenie sali, rozeszli 
się w  pow ażnym  nastroju.

P o s e ł  ks. Lubomirski przyrzek ł p rzed ­
s taw ić  uchw alone  rezolucye p rezesow i Koła 
dr. G ł ą b i ń s k i e m u .

IC R  O  ! 1C
Kalendarzyk:

We wtorek rzym.-kat., Łazarza bisk. — 
gr.-kat. W arw ary  M.

We ś rodę  rzym.-kat. Such. Grac. f  — 
gr.-kat. Sawwy Os.

Repertuar tea tru  m ie jsk la j i  ( p o i  iy -  
rekcyą Ludwika Hellera).

W e środę  po raz. 6 -my „Szkota", sztuka 
współczesna w 4-ch aktach Zygm. Kawe­
ckiego.

We w to re k : „Cyrulik sewilski" opera 
w 3 aktach Rossini’ego ; gościnny występ 
Bel Sorel i Aug. D ianni’ego.

Ccio888urn Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 1-go do 16-go b. m.). 
Nowy świetny program.

Dependance w Hotelu Bristol. Codzien­
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór.

M B 1 E J S S Q W & .
Ku czci t rzech  w ieszczów  urządzają  

dzisiaj uczenice p ryw atnego  sem inaryum  
nauczycielskiego pani Anny Rychnowskiej, 
u roczysty  wieczorek, k tóry  o d b ędz ie  się 
w  sali po lsk iego  T o w a rz y s tw a  p edagog icz ­
nego, przy ulicy Z im orow icza .

P oczą tek  o godzinie  p ó ł  do  szóstej 
w ieczorem .

P ro g ram  bard zo  piękny  i s tarannie  
dobrany .

Zjazd urzędników Rad powiatowych
zw o łan o  do L w o w a  celem s tw o rzen ia  s t a ­
łej organizacyi z a w o d o w e j .  Organizacya 
ta  m a na celu zapew nien ie  lepszych  w a ­
ru n k ó w  s łużbow ych ,  ubezp ieczen ia  w d ó w

i s ie ró t i podn ies ien ia  p o w ag i  moralnej 
zaw odu .  P o  dłuższej dyskusyi przyjęto 
p rzed ło żo n y  pro jek t statutu, a nas tępn ie  
p. B ukow ski ze S tan is ław o w a  w y g łos i ł  r e ­
ferat o organizacyi. Jednom yśln ie  u c h w a ­
lono też rezolucyę p ro tes tu jącą  p rzeciw  
g w ałtom  pruskim. P rezesem  Z w iązku  w y ­
b ran o  p o s ła  Teofila M erunow icza .

N ieszczęśliwy wypadek. Z d w o rc a  k o ­
le jow ego  przyw iozło  P o g o to w ie  do  szpi­
tala W asy la  Łosiaka 21-Ietn iego m łynarza  
ze Sianek dolnych, k tórem u transm isya  u r­
w a ła  nogę. P rzyw ióz ł  on ze s o b ą  u rw an ą  
nogę, myśląc, że mu ją  p rzypraw ią  w  szp i­
talu.

Do Polaków na obczyźnie. „Polski
Przeg ląd  Emigracyjny" z a m ie s z c z a n a  czele 
osta tn iego  num eru go rące  w ezw an ie  do  
P o la k ó w  na obczyźnie, ab y  na n ow y  za ­
m ach P ru sa k ó w  na p o d s ta w y  n aszego  bytu 
n a ro d o w e g o  odpow iedz ie l i  zw ołaniem , 
gdzie to jes t  możliwe, publicznych w ieców  
i zebrań, na k tórych przedstaw ic ie lom  
innych n a ro d o w o śc i  w yjaśn iona  zos ta łaby  
polityka prusk iego  rządu  w  s to su n k u  do 
Po laków . Nie u lega w ątp liw ośc i,  że w iece 
takie m iałyby realne znaczenie, przyczyniłyby 
się bow iem  do  jeszcze  w iększego  zdysk redy ­
tow ania  rządu  p rusk iego  w  oczach  w szy s t­
kich cyw ilizow anych na rodów .

Pchają  się drzwiami i oknami. P ruscy  
reisenderzy, w idząc, że pub liczność  p o lska  
odm aw ia  k u p o w a n ia  od  nich tow aru ,  p o ­
dają  ad resy  bo jkotu jących  sw oim  firmom, 
firmy te zaś w ysyła ją  polskim, do tychcza­
sow ym  o db io rcom  cenniki. Gdzie w ięc nie 
m ogą  P rusacy  wejść  drzwiami, to w c h o d z ą  
oknem, pędzić  ich jednak  na łeb  na szyję 
a p o tom kow ie  Bism arka b ę d ą  mniej butni.

Nasz r e p o r te r  p i s z e :
Mimo zastrzeżeń s 'ę  z góry  skusiło  

mię coś  pó jść  na zg rom adzenie  rzeźn ików  
do  „G w iazdy", więc poszed łem . Żeby Sz. 
Redakcya wiedziała, jakie grube  łzy lali ci 
p a ryasow ie  sp o łe c z e ń s tw a ,  to b y  d o s ta ła  
p rzestrachu  i może naw et jakiej morskiej 
choroby . Łzy te lały się rynsztokiem  w zdłuż  
całej Franciszkańskiej i dolnej Ł yczakow ­
skiej, aż wreszcie  sp łynę ły  do piwnic braci 
Didolić. Ludzie myśleli, że to rura w o d o ­
c iągow a  pęk ła  i wynosili  graty z m ieszkań 
w  obaw ie  po topu . I zupełnie  słusznie  p o ­
lało się tyle łez. O to  b iednych  rzeźników, 
g inących z g łodu , p rześladuje  w  niem iło­
sierny sp o s ó b  — magistrat. W o b e c  tego 
desperac i postanow ili  w y d ać  otw arty  list 
do  sp o łeczeńs tw a ,  aby  płac iło  za mięso 
powyżej cennika, w  p rzeciw nym  razie w y ­
emigrują w szyscy  co do  jednego  do H o n o ­
lulu, a lbo gdzieindziej, a my będziem y je­
dli jaja na miękko i niamałygę. Apeluję do 
litościwego serca  Szan. Redakcyi, aby  roz­
p isa ła  na tych b ie d a k ó w  składki.

D rugą  na całe ga rd ło  o p o m stę  do 
n ieba w o ła jącą  k rzyw dę w yrządził  magi­
strat lw ow sk im  p rzekupkom , usuw ając  je 
z rynku na plac Strzelecki. Na rynku zo ­
s taną  sam e baby  ze wsi. Biedne przekupki 
miały jaki taki s p o s ó b  d o  życia. Np. ku­
piła p rzekupka  od  baby  w ęzełek  cebuli 
w artośc i 10 g roszy  za 6 groszy, a wzięła 
od  jakiej pani 2 0  groszy . Cóż m ag is tra to ­
wi szkodził  ten n iewinny z a r o b e k ?  P rze ­
kupka  języka na loteryi nie w ygra ła  więc 
n iep o d o b n a ,  żeby zadarm o się ta rg o w a ła

nap rzó d  przy kupnie , a potem  przy 
sp rzedaży . Oj ten magistrat, co jemu się 
s p o d o b a ło  u wiejskich bab , żc je tak p ro ­
teguje. W  tern musi być coś  pode jrza ­
nego.

W czorajsza  m oja no ta tk a  trafiła do 
se rca  p ana  Hellera. O g ła sza  znow u, że 
„W eso ła  w d ó w k a "  idzie na  scenę  w  s o ­
botę. Aż mi serce zad rga ło  z wielkiej 
uciechy. Co p raw da ,  mnie opery  tak w y- 
subtelniły  muzyczne podnieb ien ie , że mnie 
już i „W eso ła  w d ó w k a "  nie ' b a w i  tak ,  
jak przedtem . Szczególnie pasyam i lub ię  
Leymana, kiedy b o sk o  śp iew a  o „m iło śc i" .  
„G dy  ci serce  p u k u c h a łu " .

Więcej niemam nic do  p isan ia  jak 
tylko po zd raw iam  S z a n o w n ą  R edakcyę po  
niezliczone razy i sp ieszę  fiakrem na Ko­
pernika, bo telefonują, że zjawił się tam  w óz 
z tanim  o pa łem  miejskim. B ardzo  rad  
jestem zobaczyć, jak  to  z jaw isko w y­
g ląda ;

P rzeniesien ie  przekupniów z rynku na 
plac Strze leck i nas tąp i  od  N o w eg o  Roku 
a sp rzed aż  w ik tu a łó w  będz ie  się o d b y w a ła  
tylko w  stron ie  w schodn ie j  i pó łnocne j  
Rynku. Na Rynku b ędą  sp rzed aw a li  tylko 
w łośc ian ie ,  a z m iejsk ich : piekarze kru- 
piarze, og rodn icy , hand larze  dziczyżny 
i b itego  drobiu.

Zjazd delegatów czytelni Akademickiego 
i T echnick iego  Koła T. S. L. o b ra d o w a ł  
onegdaj w e  Lw ow ie . P rzyby ło  o k o ło  stu  
d e lega tów  w łośc ian . — P o  nabożeńs tw ie  
w  kościele 0 0 .  B ernardynów  byli delegaci 
na po ranku  w  teatrze miejskim. P o ran ek  
w y w arł  na nich miłe wrażenie . N astępn ie  
o d b y ł  się zjazd w  D om u akadem ickim . — 
P o s e ł  M aślanka  p rzed s taw ił  obecne  p o ło ­
żenie P o lak ó w  szczególnie  w  zaborze  p ru ­
skim a prof. G rabsk i  om aw ia ł  u s taw ę  gm in­
ną. Nad o b o m a  referatami w y w iąza ła  się 
ożyw iona dyskusya. P. W irstlein  n a w o ły w a ł  
do bo jko tu  to w a ró w  p ru sk ic h , poczem  w y­
s łano  telegram do  ro d a k ó w  w  P o zn ań -  
skiem.

Obrażony „kun". Icek Finkelstein  z Kuli­
k o w a  jechał wczoraj ulicą Ż ó łk ie w sk ą  
z jajami i kurami. W iozła  go  nędzna  szk ap a  
galicyjska. P o  zamarzniętej d rodze  zaczą ł  
koń ślizgać się niby pan ienka  na S taw ach  
Panieńskich . Icek więc chcąc zakręcić ocyle 
(śrubki)  do p o d k ó w , zam ias t w ziąć nogę  
konia  w  rękę, k o p n ą ł  konia  w nogę  krzy­
k n ąw szy :  „D aw aj nogę z łodzie ju" .  Koń
uczuł się tein ob rażony  i w  okam gnien iu  
uczynił sobie  satysfakcyę, k o p n ą w sz y  Icka 
tak silnie, że ten znalazł się w  całej d łu ­
gości na szynach t ram w ajow ych , gdzie  go  
robo tn icy  miejscy podnieśli  z o k rw a w io n ą  
tw arzą  i z a b ło co n eg o .  Na w ieczną  rzeczy  
pam iątkę  zapisujem y, że ó w  t r a g c z n o - k o -  
miczny w y p ad ek  miał miejsce k o ło  p ie ­
karni karlsbadzkiej.

W tow. dziennikarzy polskich o d b y ło  
się nadzw yczajne  w alne zgrom adzen ie  p o d  
p rzew o d n ic tw em  prezesa  red. K rechow iec- 
kiego, na k tórem  w ś ró d  ok la sk ó w  zamia­
n o w a n o  Z ygm unta  M iłkow sk iego  (T. T. 
Jeża) i W ła d y s ła w a  Łozińsk iego  członkam i 
h o n orow ym i T ow .

Nagle um arł  w czora j  kupiec z Z a ło -  
ziec Szulim Auerbach. P rzy jechał on na 
d w o rzec  Podzam cze ,  chcąc  udać  się do 
szpita la  celem p o d d a n ia  się operacyi lecz 
na dw o rcu  umarł.

LEONARD!) SOLECKIEGO W E  l w o w i e , u l i c a  b a t o r e g j  2 .
Poleca wyborne mięszanki kaw w najszlachetniejszych gatunkach po złr. 1-60, 
2 ,2 - 4 0  i 2-80 za 1 kg. •  *  -  -  -  -  Wysyłka do każdej m iejscow ości.

P^Jan Hof linger, uiś5©a TeatraEma 0. 3, 
koło 0 0 . Jezuitówws 

przyjmuje zamówienia na
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Z £ ŚW m T Ik .
Zamurowany szkielet. Przed kilkunastu 

laty w Homburgu nad Renem wywołało 
wielką sensacyę zagadkowe zniknięcie b o ­
gatego kupca Eiricha, który bez żadnego 
pow odu  — jak przypuszczano — uciekł i 
przepadł bez wieści, i to w  czasie, gdy 
był zajęty budowaniem domu dla siebie.

W tym miesiącu dom ten musiano roz­
bierać pod  rządow ą budowę. Jakież było 
zdumienie robotników, rozbierających mu- 
ry, gdy w  środku głównego muru znale­
ziono ludzki szkielet w stojącej pozycyi. 
Bliższe badanie wykazało, że jest to w ła­
śnie ów Eirich, który został zamordowany 
i następnie we własnym domu zamurowa­
ny, a to — jak przypuszcza śledztwo — 
albo przez którego z robotników, lub na­
wet przez własnego syna, z łktóryin pod­
ówczas żył w  ustawicznej niezgodzie.

Boję się bojkotu. Ruch przeciwko im­
portowi towarów  pruskich do Królestwa i 
Galicyi wywołał, jak wnosić można z roz­
maitych objawów, niemałe zaniepokojenie 
w niemieckich kołach handlowo-przemy- 
słowych. >Znane pismo niemieckie „Der 
ConfectionSr" obszernie donosi o uchwa­
łach, powziętych w Warszawie, zaznacza, 
że już wielu kupców  polskich w zaborze 
rosyjskim zerwało swoje stosunki z firma­
mi niemieckiemi, poczem pisze:

„Na razie trudno nawet przewidzieć, 
na czem się to skończy ? Jak zawsze, tak 
i w  tym wypadku niemieccy kupcy i prze­
mysłowcy zmuszeni będą pokutować za 
skutki polityki, której ani nie wywołali, a 
do której oni bynajmniej nie wzywali. Nie­
miecki kupiec i przemysłowiec odnieść mo­
gą korzyści tylko z polityki wielkodusznej, 
a nie z takiej, jaką uprawia rząd pruski. 
Z jednej strony bojkot rozmaitych kon- 
wencyj i kartelów, z drugiej bojkot poli­
tyczny. W takich warunkach dia przemy­
słu i handlu niemieckiego nieszczególne 
otwierają się widoki".

Już z tej enuncyacyi wynika, że boj­
kot, przeprowadzony energicznie i celowo 
przez społeczeństwo polskie, wieiki mógł­
by wpływ wywrzeć na opinię publiczną 
w Niemczech.

Ubezpieczenie na pogrzeby. Z Wiednia 
donoszą: Miejski zakład asekuracyjny w pro­
wadza nowy dział ubezpieczeń, a miano­
wicie zapewnienie sobie przyzwoitego po ­
grzebu po śmierci, tudzież osobnego gro­
bu z mniej lub bardziej kosztownym po­
mnikiem, wreszcie konserwacyę tego grobu 
i pomnika. Ministeryum zatwierdziło już 
warunki tego ubezpieczenia i us tanowioną 
taryfę, tak, że wejdzie ono w  życie już 
z dniem 1. stycznia 1908 r. Do asekuracyi 
tej może przystąpić każdy w wieku od lat 
18 do 50, jeżeli jest zdrowy i nie pracuje 
w zawodzie, w którym narażony jest na 
wyjątkowo wielkie niebezpieczeństwo. Pre­
mię asekuracyjną opłacać ma przez najwy­
żej 15 lat, a wynosi ona odpowiednio do 
tego, jaki ma być pogrzeb i jaki pomnik, 
od 40 hal. do 16 koron miesięcznie.

TELEQR aSWY.
Zamach na parlament perski.

Teheran. Wczoraj rano otrzymał gabi­
net dyrnisyę, ponieważ prezydent ministrów 
i inni dygnitarze rzekomo nie są z sobą  
w z;godzie. Parlament ostrzeliwają nieregu­
larne wojska. Szach kazał oznajmić, że b a ­
zary na razie mają być zamknięte. Wielu 
kozaków i innych żołnierzy, zostało przez 
putkownika kozaków w mieście zmobili­
zowanych.

Teheran. W edług wszelkiego p raw do- 
póbieństw a chodzi o zamach stanu, skie­
rowany przeciw parlamentowi. Prezydenta 
parlamentu wczoraj nigdzie nie można było 
znaleźć.

Teheran. Tłumy ludzi uzbrojonych za­
barykadowały  się w gmachach obcych p o ­
selstw, skąd strzały padają bezustannie. 
Ruch na ulicach zatamowany. Wiele zabi­
tych i rannych.

Konsystorz papieski.
Rzym. Wczoraj odbył się tajny k o n ­

systorz papieski, na którym papież zamia­
nował czterech kardynałów i kilku bisku­
pów zagranicznych i włoskich. Przy tej 
sposobności Ojciec św. wygłosił przemo­
wę, wspom niał w  niej o tern, że Kościół 
doznaje gorzkich prześladowań tak jak to 
było z losem Zbawiciela na ziemi.

Świństwa pruskie.
Berlin. W procesie Moltke contra Har­

den, oskarżony Harden nie zjawił się. Za­
stępca jego oświadczył, że według  orze­
czenia lekarskiego Harden nie może przy­
być na rozprawę. Prokuęator wniósł przer­
wanie rozprawy na 3 dni. Trybunał uchw a­
lił odroczyć rozprawę do g. 12 i wysłać 
lekarza sądow ego celem zbadania stanu 
zdrowia Hardena.

Berlin. W procesie Hardena i Molt- 
kego po stwierdzeniu przez lekarzy, że 
Harden jest chory na zapalenie opłucnej, 
postanowił trybunał odroczyć rozprawę do 
19. b. m.

Ślęski poseł.
Opawa. W  uzupełniającym wyborze do 

Rady państwa z XV. okręgu wyborczego 
(Frysztat) otrzymał Daszyński Ignacy 6246 
głosów. Kontrkandydat Bura z Karwiny 
otrzymał 2274 głosów. Brak jeszcze wy­
niku w yborów  z dwu gmin, w których 
głosuje 677 wyborców. Wybrany posłem 
tow. Ignacy Daszyński.

R a d e s l a n o .
JTorubrykę tę Redakcya riU b isrza  o ijr .v la d z Ia lio S sL

Firma Jan Hoflinger 
o ulica Teatralna 1. 8, 

zaprow adziła na sp o só b  w iedeński i dla 
w ygody sw oich  O dbiorców  małe torciki 

codzień św ieże. 2105/1V
Torcik pralinowy z jasnej cze­

kolady   1 K 40 h
Torcik czekoladowy z andrutami 1 „ 40 „
Torcik ow ocowy Victoria . . 1 „ 80 „
Torcik makaronikowy . . . . 2 „ — „

in s ty tu t  tachniczno-dentystyczny
KAROLA RATiiaGERA
ulica Zirnorowicza I. 2, róg ul. Akademickiej. 
Sztuczne zęby, bez płytek, mostki, korony 
etc., podług metody amerykańskiej. (199)

Ds». liC. PODLEW SKS,
specyalisia chorób skórnych i wenerycznych 
ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12 i od 3—5

ui. A k ad em ick a  14, 38. p.

Nowe pole walki z Prusakami.
Gdy społeczeństwo polskie w obec 

gwałtów  pruskich podniosło  szlachetne 
hasło bojkotu wszelkich wyrobów, pocho­
dzących z pod berła Wielomownego, na­
leży także zwrócić baczną uwagę na firmy 
krajowe, względnie austryackie, które bądź 
to wyroby pruskie do kraju naszego pod 
zmienioną marką przemycają, bądź też 
w swoich pracowniach posługują się na­
rzędziami i maszynami pochodzenia pru­
skiego, bądź wreszcie z całą bezczelno­
ścią narzędzia i maszyny pruskie publicznie 
popierają.

Mam tu na myśli przedewszystkiem 
m a s z y n y  d o  n o w e g o ,  w n a s z y m  
k r a j u  j e s z c z e  m a ł o  r o z p o w s z e ­
c h n i o n e g o ,  l e c z  w ł a ś n i e  d l a ­
t e g o  b a r d z o  p o p ł a t n e g o  p r z e ­
m y s ł u  d o m o w e g o ,  a t o  m a s z y n y  
p o ń c z o s z k a r s k i e .

Przed paru laty głośne były w na­
szym kraju procesy z pewną firmą z Pra­
gi, która szumnymi anonsami wyłudziła 
z Galicyi setki tysięcy koron za bezwar­
tościowe maszyny pończoszkarskie, po ­
chodzące z fabryk drezdeńskich. Owa 
słynna z procesów praska firma zamierza 
wkrótce przenieść się do Lwowa, czy też 
tu tylko filię swoją otworzyć i może znów 
p o d  inną nazwą owe pruskie, bezużyte­
czne maszyny wprowadzić. Należy więc 
mieć się na baczności!

Dość zuchwałą też jest pewna spółka 
agentów w Łańcucie, wprowadzająca do 
kraju bezwartościowe maszyny z Turyngii, 
łowiąc naiwnych na bardzo nizkie spłaty 
ratalne. Szczytem zaś zuchwałości jest po­
stępowanie pewnej lwowskiej pracowni 
pończoszkarskiej, która nietylko wykonuje 
swoje wyroby na maszynach zagranicznych, 
lecz nawet wywieszoną w swem oknie wy- 
stawowem drukowaną kartką publicznie 
oznajmia, iż trudni się pośrednictwem 
w sprzedaży maszyn pończoszkarskich 
z „fabryki drezdeńskiej".

Czyż tych wszystkich podstępnych 
handlarzy i pośredników nie należy zboj­
kotować jeszcze bardziej, niż rodowitych 
P rusaków ?

Natomiast słuszne poparcie należy się 
z naszej strony istniejącemu od kilku mie­
sięcy w e  L w o w i e  przedsiębiorstwu han­
dlowemu pod  firmą Liba! i Spółka ( p r z y  
u l i c y  K o c h a n o w s k i e g o  1. 39), które 
sprow adza do naszego kraju maszyny poń­
czoszkarskie najlepszego systemu, z fabryki 
austryackiej, nawet słowiańskiego wyrobu, 
z sympatyczną dla nas marką „SI a v i a . "
2409 B. Rawluk.

NAJSTARSZY
n WE LWOW3E a 
KRAKOWSKA 9 .

A N D E L  ■ ■■■'
WINAm a L u d w i k a  S t b o t i u l l e

BOMBSa

PRZE K ŁA D A N C E i PIECZYWO ÓWaąTECZNE.
Zam ówienia z prowincyi wysyłamy na czas wykonane jak najstaranniej. Spis tortów i cenniki wysyłamy bezpłatnie. — U w a g a :  Każdy kupu­
jący nawet najmniejszą ilość, na którego wypadnie setny numer kuponu kasowego otrzyma bezpłatnie karton najlepszych pomadek. 2107/1
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Nawy, bardzo popłatny przem ysł domowy
w p ro w a d z iło  w  n a s z y m  k ra ju

Pierwsze p i .  Przesisięliierstw o Uoinswych rabat poń- 
czsszkew yeii na płaskich maszynach da płacenia

LIBJ1Ł I SPÓŁKA
zarejestrowana towarzystwa handlowa we Lwowie, Kochanowskiego 39/77

2  i .CL. **•

Cl 05

£  *
"<s

i

H is  trzeba szukać zarobków u obcych, za morzem.

K to  w y u c z y  s :ę p ra c o w a ć  n a  n o v /o o p a te n to w a n e j p ła sk ie j m a sz y ­
n ie  d o  p le c e n ia  »SL A vIA «, te n  m o ż e  ży ć  b ez  t ro s k i. •—  Z im ą w. c iep łe j 
iz b ie , la tem  w  c h ło d z ie , p ra c u je  s o b ie  lekko  i p r z y je m n ie ; g o to w e  w y ro b y  
o d s y ła  d o  firm y^

Libal i Spółka we Lwowie, ul. Kochanowskiego 39/77
a  z a  p a rę  d n i o trz y m u je  o d  te j tirm y  z a p ła tę  w  g o tó w c e  z a  p ra c ę  i św ieżą  
p rz ę d z e  d o  d a lsz e g o  w y ro b u . W y u c zy ć  s ię  m o ż n a  b a rd z o  sz y b k o  i bez  
w ie lk ich  za ch o d ó w .

M aszy n y  »S iavia«  s ą  n a j le p s z e , a  d la teg o  i n a j ta ń s z e  ; n ie  t r z e b a  
w ięc  d a w a ć  si'ę n a m aw iać  d o  k u p n a  in n y c h  m a sz y n  ; szcz e g ó ln ie  un ikać  
n a leży  m a sz y n  k u lis ty ch .

Żądajcie wyjaśnień. Powołuj- 
cisi sift na nasze czasopismo.

Dawajcie to ogłoszenie czytac 
wszystkim kra w nysn jzhajom ym.

*<c*.M fJ

I g .
CD
A'

C. 1 K. HAOWORIUY DOSTAWCA

HAYA 8 HAYA
pum  E R

a n t l s o p t y c z n y , p r z e z  p o .  
w a g i  l e k a r s k i e  p a i e c a n ; ,  
J e « t  m a j t e p s a ^ m  p r o s z k i e m  
d o  z a t j p s ' w a t i l a  d l a  n i e m a -
wflsjt 1 t ó z ls s S .  P r a w i i z i w y  
ty lko  z  na. „ O p a t r z o o ić " .  
C en ćs p u d e f k a  7(9 h a l e r z y .

11 T y s ią c e  p o d z ię k o w a ń  11 
ESJJf W każdej a p te c e  I dro- 
gueryi do nab ycia  111 "S3

BMSSJesssn M Y D Ł O

2301PARKIETY
i P O S A D Z K I D E S Z C Z U Ł K O W E

© r a s  w s z z s l k ś e  s t o l a r s k i ©

drzwi, okna, krzesła, 
stoliki ogrodowe itp. 
poleca fabryka parowa

B R A C I
w c z e l a k

we Lwowie.

O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  
m a ś S a d ® i * n i i c t i a ; a t ó  II

Żądać aaisź; yiyraźaia „Hit*" 
ptufru snlisasłtyGznsgg, „HStft" 
y  YV mydła hygianiczasBO.

f c y s i e n i c z n e  Joat n a fto , 
pszycn ni-jdtem l io  m y s ia  
d z ie c i .  (S p o rz ą d z a n e  z  R«j- 
deSikatn itojissych cnatorygt* 
łó w ,  o d g o w isO a  oąjsrybro*  
dm iojszym  w y m o g o m  Say. 
g ie n y . C e iss  paadsZka 70 h .

I! Tysiące podziękowań 11 
ffiST* W każdej aptece I riro* 
goeryi do nabycia i ! I "TS8

J ł „.
M IS W K W MgEBBm aafiaa

KK2IUB

Główny skład wysyłkowy
=  ® .  H A Y =
aptekarz, c. 3 h. do* 
s ta w n a  n a d w o r n y  
we LOTCrałSE. —

B U M Y  Z A R C B E K
d la  lu d z i  o b r c S n y c S ł i s p r y t n y c h .

I  Z g ło s z e n ia  : P2a& D ą b r o w s k ie g o  7 , II. S».

F p a s i e i s ^ e k  S ® i a w © 2 ^ k

Pierwsza i jedyna krajowa 
fabryka inśtrumentćw muzy­
cznych, Lwów, CzarRieekiego 18.
Bezsprzecznie najstosow niej­
szym podarkiem gwiazdkowym 
jes i instrum ent m u z y c z n y .  
Poleca się zatem najrozmaitsze 
instrum enta orkiestralne, sa- 
mograjęce pezytywki, wielki 
wybór mandolin francuskich 
i t. d. p« cenach najniższych.

jerbataiki w ISO g a -  
I tankach cedzieaBi e 
5 świeże poleca Jan
I Hofiinger we Lwo- 
* wie przy ul.Teafral- 
2, koło kościoła 0 0 .nej 

Jezuitów. 2110—I

G£S533Z5C»£i”?i. Su
ŁMAKE Z D(20KQ0S ||

I SZ¥NKI|
; jaterównież wszci*
] k ie  w ę d lin y  p o le c a  

BSliSARHSa 
i TEOFILA 3A N  ASIA j
! iBWWurrii WUiriTŁ.^łłtfacBga»aMa:acr.arauv:aau3B

Lwóws si ięgieU oB" 
oka 28 i Żółkiew­
ska 65. Zamówie- 
n ie  2  p p o i a i n c y i  
o d w r o tn ie .  2388

2370

H n fp l 7 n P 7 3  ^ y n y  i największy skład fabryczny chińskiego i praw ­
ił U Id I LU! LSI dziwego sreb ra  poleca najtaniej nakrycia stołowe i no- 
r  ~1 wości galanteryjne, oraz wypożycza zastaw y stołowe.

047)

x rwalszo tylko w Związku kat. Krawców
wyrefjti krajów, we Lmvii, przy placu Halickim i. 7 o -  o  (gdzie Gstilralsa taiarsia)

SŁÓWNY SKŁAD HERBATY I KAWY _ L  

F R Y D E R Y K  S C H U B U T H  I  S p -
L W Ó W , R Y M E K  4 5 . S tok  z a i'o ;

POLECA

wożenia 1

K A W
“ N

a ro m a ty czn e  zn a k o m ite  w  e n a tw , pó? fes. 
po koron  1*20, 1*S0, 2 , 2*08, 2*16 i 2*24.

Pies*wsz:a e le k r y e z n a  fa b r y k a  w^i*©is@w m a sa rsk ic ta
S ta n is ła w a  Jankow skiego Ś g tŚ Z Z S Z
na sposób pragski, wszelkie rodzaje kiełbas i salami, w yborne kiełbaski prawdziwe warszawskie serdelki (dotychczas we Lwowie 
nieznane) co wtorku i czwartku sp8cyalne kiszki domowa, prawdziwę wiejskę kiełbasę do gotowania, znakomite pasztety i salcesony, 
= = = = = - -  —-  — —  j wszelkie inne wyroby po najniższych cenach. =■■- ■■------= ---------  ■■ ■ —

® Dla WPP- Kupców, Restauratorów, i wszelkich innych odbiorców znaczny opust Na żądanie w ltęarę zapasów dostarcza bezpłatnie 
a bardzo praktyczne i ładne podstawki pod szklanki. — Wszelkie zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotnie za zaliczką. (190)

® w j s i a w s  w f t w o i i i y c h  © z d ó b  n a  d r z e w k o  2
10% w doborowjurh cukrach drzewko m  m s s g a z y i t i e  f a r t  A l f r e d a  B e a © © © k a -  nS^& ut

Rogóżki do w ycierania nóg, Farby 
w kasetkach i piękne wzorki jako 
—-----  podarki na g w iazd k ę .---------
n a jta n ie j  
p o le c a ją

Wałeczki I Kit do okien Esencye likierowe do fahrykacyi wódek, Szczotki, 
Farby, Wosk, Terpentynę do zapuszczania podłóg, 
Piroiinę do o ś w i e t l a n i a  budynków gospodarczych

S u d h s f f  i G ra b o w sk i, S k ła d  fa r b  =  L w ów , A k a d em ick a  &
1659
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NA GWIAZDKĘ
Polecają Polecają

OKI i SYK op t^ c^  i m e c h a n ic y  
L w ów , pi. m alicki L

O g p o B i m ^  

wy bór!

Lornetki teatralne achromatyćzne w zwykłej oprawie od 10 kor., Lornetki teatralne 
achromatyczne z perłowej masy od 16 kor., Lornetki teatralne achromatyczne z ręczką 
od 17 kor., Lornetki palowe dla Panów od 12 kor., Lornetki ręczne dla Pań (Faceś 
a main) z imitacyi szyldkretu, szyldkrelowe, z perłowej masy, srebrne itp. od 4  kor., 
Barometry aucroidy dokładne zwykłe i w ozdobnych ramach od 6 kor. 50 ha!., Ter­
mometry pojedyncze i ozdobne od 80 hal., Cwikiery, okulary w najmodniejszych fa.so- 
=============== nach od 2 kor., Stereoskopy i obrazki stereoskopowe. = = = = =

jakość!
(216)

NAJPIĘKNIEJSZY
PODAREK EJA G&MZDKĘ

JEST
JUTRZENKA P9LSKA

ilaasiroinsan® c z a so p ism o  d la  mSorijazież^.

JUTRZENKA POLSKA
ro z p o c z y n a  d r isk c u sa ć  gwsSazdkow^BW 
naamsirze pa^zepiękaą p o w ie ść  pod tł̂ t-ŁsSeirara

DO ZORZY POLARNEJ
===== z e  ślśczrsem i i lu s t i fa c ^ m i. - —-

—

Jutrzenka Polska zamieszcza opowiadania historyczne, podróże, opisy, 
wiersze, szarady konkursowe, łamigłówki, zagadki. — Jutrzenka Polska 
ma dodatek dla młodszych dzieci p. t. „ M o j a  k s i ą ż e c z k a “, dodatek 
ten zawiera cały skarb różnych pożytecznych wiadomości dla dzieci. — 
Jutrzenkę Polską zasilają pracami najwybitniejsi pisarzy. — Jest ona na 
wskróś p o l s k a ,  o j c z y s t a  i k a t o l i c k a .  Siuis 21 - g o  g r u d n ia  
w y jd z ie  n u m e r  g w ia z d k o w y  n a  o k a z .  t: n P r o s z ę  ż ą d a ć  2 2

JUTRZENKA POLSKA
kosztuje rocznie 6 koron 80 hal., półrocznie 3 korony 80 hal. 
Adres Redakcyi 1 Administracyi: Lwów, ul. Hausnera 7, II. p.

□ CZWARTY ROK W Y D A W N I C T W A .

R ok  z a ło ż e n ia  1863. Na św ię ta R ok  z a ło ż e n ia  I8S3.

N ajw iększy i n a jsta rszy
Skład piwa butelkowego
S .  W ie S O P f  Lwów, Syk stu sk a  14.

poleca znakomitej jakości 2402

PIWO OKOCIMSKIE O  P,W0 LWOWSKIE C% PIWO PILZNEŃSKIE
z L. T. A. B. 

eksportowe, marcowe,
Salwator, bok

z brow. J. Gótza w Oko­
cimie eksportowe, marco­

we — porter krajowy

z browaru akcyjnego 
w Pilznie, eksportowe, 

marcowe, bok

Na łaskawe zlecenia dostarczam piwo do domów, pocztą od 10 butelek. Na prowin- 
cyę wysyłam piwo w skrzyniach, począwszy od 25 butelek od w rotn a} p o c z t ą .

Uprasza się o łaskaw e wczesne zamówienie w celu punktualnego dostarczenia piwa.
PST* Uwaga Z Korki i kapsle są zaopatrzone marką ochronną.

3
a
3®
3u
■B

I

S e n s a c j a
(178)

centów
g & s i ą ż k a  i  I l u s t r o w a n a  ss 

z  jbajeoz&aimś
w  m a g a z y n ie  f ir m y

k a u c z y Nsk s  »
& ©BEHSBCi a L,wto
ui. Karola Ludwika 7, pl. Kalicki 6.

TeSefon ffr. 149-
« > •fir'.'-'':

H o  Ś w i ę t e  I 
Żywe Ryby
BakaBie, delikatesy i owo* 
ce, I Bitr wina slotowego 

40 centów, poleca

c Bazar owocowy - 
Pasaż Mikolascha

(192)

K
oszule, kołnierza, mankiety, 

ze etylinę markę „Lew", 
krawaty, rękawiczki, ka­
pelusze, czapki, kaftaniki, 
kalesony, szkarpetki, ka­

losza, parasole, kamizelki w eł­
niane, koce pluszowe, perftnay, 
szczotki, grzebienie, portmo­
netki, papierośnice i t. p., i t  p. 

sprzedaje najtaniej

J*. PRZYLIBSKI
p ła o  H alick i 3 . ( 158)

. :v-'- rW?

Poleca: Z a s ło n y  p r z e d  o k n a  od przewiewu; 
i r e g ó ż k i  kokosowe; F iic e  na podłogi; W ałki ;

fcw u; — SkArSrl, f f s v o r y
Gen;? ;);ie, 14

B 4 o t© a  .“ tykania drzwi i okien od przewiew
i  w  U o łcG .J . ” v3 '. .y f io /z c

C hod n ik i 
w a ty  do



GONIEC POLSKI z środ y  dnia !8 . grudnia 1917. \ J \

ęr>*r-r;
Kaa?Śfśi H M E O & Ł O S Z E M A  g

p o  4 S5s i 68*ZV’ od  WjyrajtM 
ESaJmnSejsze o g ło s z e n ie  40 b a le r :

W s s e l S c i e  w  y  r  o  Ss 3?
2  iw lo só w f wykonuje się 
w najkrótszym  czasie po 
cenach przystępnych. Za­
kład fryzyersko perukarski 
BRONISŁAW STOIŃSKI, 
(przedtem  H. Leon) Lwów 
K arola Ludwika 1. 2363

Feiutegslam  krótki, czar­
ny, praw ie now y tanio 
sprzedam . Salonow y sztuc 
koncertowy. — Rynek 8 , 
W ojnarowicz. 2397

P a r e e l a  S£ X
w  kw adracie o d w ó c h  
frontach przy drodze Kui- 
parkow skiej po 20 koron 
do sprzedania. — W iado­
m ość w A d m i n i s t r a c y i  
G ońca, Podw ale 7. 2410

Fistino kangurow e męz- 
kie, chustka w ełniana, koc. 
R zeźbiarska 4, p iętro  1.

2407

P o a s ia k ia ję  30.000 K na 
p ierw sze m iejsce mego 
m ajątku koło R aw y o ob­
szarze  140 m orgów  lub 
takow y tanio  sprzedam . 
W iadom ość w „Doroteum " 
we Lwowie, p rzy  ul. Szaj­
nochy. 2406

P o s x u f c u j s  u c z n i  d o  
p r a i i t y k i  P iekarnia hy- 
g ien iczno- k a r l s b a d z k a  
MARCINA CZYŻEKA we 
Lwowie, p rzy  ul. Żółkiew ­
skiej 107. '  2265

E k r a n y  opraw ia, now e 
w zory. Koniewicz, ulica 
B atorego L 12.

Banrcbizsrawire mebelki, 
bajecznie t a n i o ,  poleca 
Koniewicz, ulica B atore­
go L 12, <

K ołyafcS i łóżka koszy­
kow e w różnych wielko­
ściach, połeć* uprzejm ie
Koniewicz, ulica Batore­
go L IZ  J T

ł ć f i f SK#* wózki, meble
bambuao-we, r e p e r u j e  
i odnaw ia za bezcen. Ko­
niewie*, ulfća B atorego
1 1Z i____________ _ i :
K o s z e  d o  fic-c’r 'i i.jy , 
co  drzew a, na kwiaty, na 
papiery. Olbrzym i wybór. 
T aniei jak w szędzie, po­
leca Koniewicz, ul. B ato­
rego 1. IZ  's$ 3

c r ity. |  ^  |

Z b ie g ł a  z  domu dziew ­
czynka 12-leinia, blondyn­
ka, krótkie w łosy, ubrana 
w  sukienkę ciem ną i p ła­
szczyk krótki. Ktoby wię- 
dział, gdzie się znajduje, 
raczy dać znać Rynek 27 
u dozorcy. 2404

FesirS wybornych cukrów 
deserow ych 80 ct., kar­
melków 40 ct., cukierków 
ślicznych do ozdoby 
drzew ka, w łasnego w yro­
bu funt guldena. N ajlep­
sze  strucle po koronie, 
to rty  po guldenie poleca 
Cukiernia K r a k o w s k a ,  
Lwów, ul. Fredry. 2399

P © r f  u m y  s s
pudry, mydła, w oda ko- 
lońska, szczotki, grzebie­
nie, żelazka i m aszynki do 
fryzowania, m a s z y n k i  
am erykańskie do gółenia 
Gillette, pasty  do zębów , 
w ody do ust, szczoteczki 
do zębów  i rąk, gąbki, 
farby do w łosów  ■'po naj­
niższych cenach, poleca

Z a k ł a d  F r y z j e r s k i
B r o s u s ł .  Słoi i iskioflo
(przedtem  H. Leon) Lwów, 
K arola Ludwika 1. Zam ó­
w ienia z prow incyi odw ro­
tn ą  pocztą . 2363

okulary, lor­
netki ręczne, binokle po­
łow ę. teatralne, term om e­
try, dzw onki elektryczne 

poleca najtaniej

S U S a k s  i S e s s I k e s
optyk 'i mechanik Lwów, 
Jagiellońska 3. (133)

U e x y  gry na fortepianie 
m etodą Leszetyckiego — 
rów nież akom paniuje do
śpiewu i gry na skrzyp­
cach, Marya BlałoskÓJska, 
ulica M ała 1. 2. (boczna 
Łyczakowska). gggg

Wttffiwrw z d z i e c k i e m
udaje się tą  d rogą do serc 
litościw ych o jakiekolw iek 
w  s p a  r  c i e, gdyż niem a 
z czego żyć i pom ie­
szkania zap łac ić , chętnie 
przyjm ie jakąkolw iek po­
sługę. Łaskaw e zg łosze­
nia, ul. Śniadeckich 1. 9 
u dozorcy. 2282

0 g f © s z e m © »

W  dniu 3-go kw ietnia 1907 zm arła w e Lwo­
wie M arya ze B oroków  G rzączkow ska, bez po­
zostaw ien ia  rozporządzen ia  ostatn iej woli.

Z m arła pozostaw iła  spadek  w artości około 
10.000 koron.

Pertrak tacyę spadkow ą p rzep row adza  c. k. 
Sąd pow iatow y S. I. w e Lwowie.

Sądow i nie je s t w iadom e m iejsce pobytu 
osób  pow ołanych do dziedziczenia, którem i są  
m ąż zm arłej Franciszek G rzączkow ski i dziecko 
nieślubne (córka), k tó re  zm arła pozostaw iła.

M arya ze Śoroków  G rzączkow ska jako bona 
w  domu, w  którym służyła  odbyw ała w raz ze 
służbodaw cam i częste podróże  za granicę. C órkę 
sw ą n ieślubną pozostaw ić  m iała zm arła w  k tórejś 
m iejscow ości w  Galicyi, lub za granicą. W obec 
tego  uprasza  się osoby, k tóre m ają jakąś w iado­
m ość o życiu i m iejscu pobytu  m ęża zm arłej śp. 
M aryi ze  Soroków  zam. G rzączkow skiej, Franci­
szku G rzączkow skim , byłym (około roku 1872) 
woźnym c. k. Sądu krajow ego w yższego w e Lwo­
w ie i o życiu jej nieślubnego dziecka (córki) zg ło­
sić się do dra K azim ierza W itkow skiego, adw okata 
krajow ego w e Lwowie, ul. 3-go M aja 1. 21, sądo­
w nie ustanow ionego kuratora  n ieobjętej m asy 
spadkow ej śp . M aryi ze  Soroków  zam." G rzącz­
kow skiej i udzielić tem uż kuratorow i odpow ie­
dnich w yjaśnień i w skazów ek. 2408

Złoty medal W ysta­
w y hypienieznej we 
Lwowie w  roku !907

o trzym ała  za
2398

P ie rw sza  Podolska 
F abryka sp iry tu su  i 
drożdży prasowanych

L. HORO DYSK i EGO 
w K0LĘ0ZIANACH.

C ie k a w ®  p rx y g e s f y

S H a e B P i o f f i k a
H o l m e s a  s s
w ychodzą tom ikam i po 40 
halerzy .— D otąd w yszły: 
3'. i. Klub rudow łosych. 
T . II. Skandaliczny w ypa­
dek w Księstw ie 0***1 
T . Ul. Z ręczne oszustw o  
T . IV. Tajem nicze mor­
derstw o w  dolinie Bo- 
scorribe. T. V. D ziw na po­
sada. — D a l s z e  tomiki 
w druku. Prenum eratorzy  
z p.ow incyi, chcący na­
byw ać „Sherlecka Holme­
sa", w prost od nas, ze­
chcą przysłać przedp ła tę  
na 10 tom. z góry K 4‘60.

A dres w ydaw nictw a: 
K sięgarnia D aniszew ­
skiego i M einharta we 
Lwowie. 2348

Pierniki znakom ite na 
dom ow y sposób  ro­
bione po leca jan  Hó- 
flinger Lwów, ul.Te- 
ałralna 8 , koło ko­

ścio ła OO. jezuitów .
  —— — 2110—111

f f  f
W a i ^ k o e a s e
transform acye, podkłady, 
siatki, krepony, ozdobne 
szpilki i grzebienie do 
włosówę poleca w wielkim 
w yborze B ronisław  Stoiń- 
ski (przedtem  H. Leon) 
Lwów, K aroia Ludw ika 1. 
Zam ów ienia uskutecznia 
w jak najkrótszym  czasie. 
Z prowincyi za  n ad esła ­
niem próbki. 2363

Jabłka! Orzeabf!
Jabłka deserow e najlep­
szej jakości, w ybierane, 
zdrow e 1 złr. 75 ct. — 
O rzechy w łoskie, wielkie, 
zdrow e o cienkiej łupinie 
i pięknych białych ziar­
nach 1 złr. 90 ct.W szyst- 
ko po 5 kilgr. franko. — 
L. ALTNEU, V ersecz 29. 
W ęgry. 2281

WINA STOŁOWE
w ęgierskie i austrya- 
ckie p o c z ą w s z y  od 
40ct. litr, poleca pierw ­
szorzędna ow ocarnia 
katolicka Jana M arkow­
skiego, ul. Ruska 1. 20.

2332

U s a j & e p s a s e J

I Z R B & T Y
d w śer d  f u n t a  tyiko 
40 c e n t ó w  p o l e c a

HANDEL HERBAT  
ADAMA SERAFINI
Lwów, S ienkiew icza 5.
___________________ (214)

Lwów Karo la  Lud w ik a !
Z kom fortem  i hygienicznie 
urządzony Zakład fryzyer- 
sko-perukarski, sk ład  per- 
fumeryi i p rzyborów  toa-
  letowych. ------- -
O s o b n y  s a l o n  dla Pań.

Ertinisł. Siaiśsiti
(przedtem  H. Leon) 

N ajnow szy apara t do my­
cia i s u s z e n i a  w łosów  
„M anicure". 2363

O  a s  k l e n i a  
w o t A s k i e g o
L w ó w , K a t o r e g o  (U.
P c S e c a  w s z e l k i e  p i e ­
c z y  misi śiiwśątecizniB ma 
n s a ś l e .  Z aaió w ien ia  
z  p rc iK s in sy i w y s y ł a  
s i ę  osiw ru in ą  p o e z i a .

(209)

H o c i a s t  z n a k a m i i e  
m a s ł o  d w o r s k i e  św ie­
że, tłuste , nie so lone po 
70 ct. za pó ł kilo, oraz 
m asło deserow e codzien­
nie św ieże po cenach ta r­
gowych poleca haiscSei 
L e o n a r d a  S o S e e li ie -  
g o .  Lwów ul. B atorego 
1. 2. 2309

- Z a k ł a d  F r y r y a r s i e S -  
Si" a  r ó s ł .  S S o iw a k  stage
(przedtem  H. Leon) za­
kupuje każdą  ilość w ło­
sów  ciętych płacąc naj­
w yższe ceny, najm niejsza 
długość 40 cm. 2363

Cukry deserow e zna­
kom ite pół kg. 2  kor. 
40 hal. poleca tylko 
Fabryka Jana HOflin- 
gera Lwów, ul. T e ­

atralna 8, koło kościo ła 
OO. Jezuitów . 2110-11

U PODARUNKI!
N ajodpow iedniejsze — a 
przytem  n a j t a ń s z e  są  
p rzez  w szystkich tak u lu ­
bione cukry deserow e, wy­
robu znanej od 25-ciu lat 
parow ej fabryki czekolady 
H. TRETERA w e Lw o­
w ie, ulica Sykstuska 1. 1, 
funt cukrów  deserow ych 
w kartonie zł. T30, 1 kg. 
zł. 2‘50. Zam ów ienia za­
ła tw ia  się o d w r o t n ą  
pocztą  za pobraniem . 2379

Pomocnik stolarski 
zostanie zaraz priy- 
jętjf. hi. Hegedils, u!. 
K o p e r n ik a  I. S .

I i  Nowo otworzony wi.
Magazyn i Pracuwitla Kaider 
M ateracow i pościeli
Ka z i m i e r z  S h i i s m
Lwów, ul. Kopernika 7, 
paląca Kołdry od K 5. Marasa 
ad kar. U, składki sprężynowe 
od K 28. Przerabia inatsrass ‘ 

Kołdry ;o K 3-80. (88)

■ W  IM A W Ę G I E R S K I E  »
czerw one i białe, pod  gw arancyą praw dziw e, przy­
jem ne i zdrow e, dostarcza  w 3<-litrowych beczuł­
kach kolejowych, także próbne w  beczułkach po­

cztow ych po 4 li tra jak następuje: 
z  roku 1906 34 litrow a zł. 12 4 Ł/* litrow a zł. 1'75 

,  1992 „ ,  14 ,  2—
1897 .  , 1 7  » ,  2-30

,  1893 ,  ,  19 ,  ,  2 50
,  1887 „ ,  21 „ „ 2-75
„ 1879 wino lecznicze 4'/« litrow a „ 4-90

W szystko opłacone. M i ó d  patoka, najlepszy, de­
serow y, biały lub żółty  5 kg. puszki zł. 3-50. 
L . A l i n e u ,  V e r s e c z  Ikr. 2 9 ,  W ę g ry .  1969

Praktyczna nsdarki
!!BA 0IIA Z 1IE !!

poleca (213)

K a z im ie rz  G e r g o w i c z  
=  Magazyn  =  
P a p i e r u  i S a l a n t e r y i
Lwów, ul. Halicka !. 16.

g g w y l i a a e d S k ę S ! !
N ajpiękniejsze p o d  a r  k i 
z ło te  i sreb rne  poleca naj­
starsza  firma od lat 36 

istniejąca

Mm  O r b r o w s k i e g o
ulica H etm ańska 4. P rzed­
mioty od najtańszych do 
najw ykw intniejszych. 2325

Tanio!
i dobrą  porcelanę, szkło, 
garnitury do mycia, poleca

KAZIMIERZ LEWICKI
Głów ny skład  porcelany
Lwów, pi. M aryaeki 10.
Także i na s p ł s ty  m i ę s e m
SERWiSY porcelanow e, j 

sto łow e, b iałe na sześć  j 
osób  złr. 5*20, dekoro- ; 
w ane złr. 6  50, 7-50 itd. ] 

SERWISY szklane na 6 
osób  gładkie z łr . 1-90, 1 

•’ z  paskiem złr. 2-35. 
SZKLANKI do w o d y z b ia -  j 

łego szk ła  po 5 ‘/2 ct. 
W zory na żądanie w ysy- j 

łam . 234? I

M t o s S o ś ó  !
i  p l ę t o e ś e
M asow anie t w a r z y ,  po ] 
najnowszym s p o s o b i e ,  j 
przyjmuje u k o ń c z o n a  
z  dyplomem masażys&a ! 
szkoły profesora Jaócźęko, i 
także 1 w szelkie masowa- j 
nic częściow o. Wamnłri 
listow nie lub osobiście. 
D. Kamieniecka, al. Bało- | 
nowa L 4, (152)

G O R S E T Y
■ paryskie, brukselskie, 

w iedeńskie, od złr. F40 do j 
15, poleca j. S ch re ibcr, 
fabryka rękaw iczek, Lwów, 1 
ulica Hetmańska 6 . (60)

e muERmm i
ZAKGPSAŃSKA

|  L w ó w , Mfltcai j 
|  ESafiorego SIS

Kazimierza STEF^iCKiESfl |
poleca na Św. M ikołaja j 
i na Św ięta Bożego N a- i 
rodzenia, znane z dobroci j 
sw oje w yroby cukiernicze ; 
Zam ów ienia m i e j s c o w e  j 
i prow incyonam e wyko­
nuję punktualnie. — Za­
m ów ienia prow incyonalne J 
przy w iększym  odbiorze ; 
opakow anie i franko nie 
wliczam. (166) j

miesięcznie 
z u p a ,  pie- 

ff „ czeń i lego- 
mina

Skulski, T ea tra ln a  16.

i-d fi!

r :i O F  praat
'$ k i i
Tylko w sz!:o!e „Stefanii11 
nauczycielki krojów  na 
kursie „ P r a c y  k o b i e t " ,  
udzielającej tej n a u k i  
także w sw ej pracow ni, 
przy ulicy Łyczakowskiej 
1. 4, wyuczyć się m ożna 
gruntownie kroju francu­
skiego, angielskiego i szy­
cia, których l e p i e j  ani 
pierw sza firma paryska 
nic wyuczy. M nóstw o Pań 
oraz zaw odow ych kraw - 
czyń i kraw ców  dopiero 
w  tej szkole nabrało na­
leżytego pojęcia o kroju, 
czego przedtem  w żadnej 
innej szkole nie skorzy­
stali. — Suknie wykonuje 
w eleganckich fasonach 
od 50 koron począw szy. 
Przyjm uje także suknie 
do skrojenia i fastrygo- 
wania. Form y do nabycia. 
„Stefaaitt*, Lwów. 1636

1 los m. Krakowa 
1 los ausiryackie- 

p  Oz. Krzyża
Razem 2 losy pałę tam y za 
133 K ps  7 K polecamy dalej

! lo s ni. Krakowa 
I wągier! Bazylika 
1 serbski 1  frank.
Trzy losy za 192 K pg 6 K. 
Stempel i poda tek  wynosi 
jednorazowo po 3 K. Bez 
a sek .  losów krak .  na ra t]  
nie sprzedajem y. Asekura- 
cya kosztuje .  IS K 25 lial. 
Sans los k rakow ski  kosztu je  
130 k, 26 r a t  po 5 koron.

SCHOTZ i 0HP.JE8
8 0 m  b a n k e w y ,  Lwów.
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